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m  dica żalne Tryst
(T*hgr. „Nowej Hefomy,t)

Berlin, 10 października.
^Voss, Ztg* donosi z Medyolann Pisma ra- 

dykaioe w z y w a j ą  o b e c n i e  d y n a 8tyo ,  
aby zalatwii? rachiMKi i z inneini pim'twoifli. 
„La granoe lialia“ zaś i inne dzienuiki żądają 
wprrst zajęcia Trydentu i fryeetu W podob
nym duchn ogłasza Gabryel d’Anun«'C wiersz w 
rCorriere della 8era“ .

O pe racye  W łoch na A d r y p ty k u .
Wiedeń, 10 października.

Dotąa niema ani potwierdzenia, ani zaprze
czenia co do ostatnich zajść w San GioTanni 
di Meda. Znamiennem jest tylko krótkie do
niesienie «N. Fr Preąse !, która pisze, źt w 
Ausiryi niema powodu do szczególnych zarzą- 

- dzeń.
„"W. Allgem Zeitung*, nawiązując do wiado

mości o objęcia opieki nad Włocnami w Alba
nii i Macedonii przez Anstrye, oświaacza, że 
jest to dowodem w i e r n o ś c i  s o j u s z o w e '  
Anstryi dla Włoch i wyraża nadzieję, że ria- 
doinosci o nowych operacyaeh boty włoskiej 
na wybrzeżu austryackiem nie powtórzą się 
więcej. —  Inne natomiast dzienniki występują 
b a r d z o  o s t r o  p r z e c i w  W ł o c g o m .

„Re.chspost" twierdzi, że Włochy mają spe 
cyalny cel w _perauyach na Aaryatyku; wia
domościom o i ich Włochy zaprzeczają i będą 
zap^ec^.ać. dopóki mobilizacya ich ?rmu nie 
będzie skończoną. Wteay Włochy zapewne z* 
przeczać p-zestaną

„Die Zeit* twierdzi, że Włochy mają wi
doczne cele na wybrzeżach albańskich. Cele te 
jednak nie mogą być dla Anstryi obojętne. 
P r z y r z e c z e n i o m  i zapewni eni om Wł oc h 
n i e  m o ż n a  j n ż  d a w a ć  w i a r y .

Wojna wiosko-turecka.
(lelsgr. „N. Reformy’').

B i t w a  n a  A d r y a t y k u ?
Meoyolan. Onogda; o poKocy —  jak donosi 

^Seccolo“ —  mieszkańcy miast? Comachio zbu
dzeni zostali silną kanonadą. Sądzą, że przyszło 
do bitwy między flotą włoską a turecką. Coma
chio leży w pobliżu njscia Padu w piowincyi 
Ferrari.

Pogłoski o klęsce T u rk ó w .
Berlin. „Voss. Ztg“ donosi z Rzymu: Wobec 

braku pewnyrh wiedomości o akcyi włoskiej 
floty na morza Egejskiem, krąż*, tu najrozmait
sze pogłosKi. Od wczoraj utrzymuje bię pogło
ska o b i t w i e  f l o t y  w ł o s k i e j  z f l o t ą t u -  
r e c k ą  między wyspami Rodus i Kxetą, przy- 
czem W ł o s i  m i e l i  z n i s z c z y ć  10 o k r ę 
t ó w  t n r e c k i c h .  Po stronie Włochów zaś ma 
być uszkodzony jeden parowiec „Re Omberto*.

Ja k  się odbyło obsauzenie T rip o lis u .
( leltgr. nN. Reformy*).

Rzym. 10 października.
Korespondent dziennika «jó£ita“ z Syrakuz 

rozman oł z Kilkunsstn osooami, kińre przybyły 
z Tripolisu i na podstawie tych iniormacyj te
legrafuje swemn dziennikowi: Bombardowanie 
fortów Tripolisu przez włuSt_9 okręty rozpoczę
ło się z odległości 12 kim. za pomocą dział sze
rokości 30-5. Artylerya turecka okalała się nie- 
ndolną. Działa tureckie sięgały tylko na odle
głość 4 kim., podczas gdy włoskie na .nowsze 
armaty Krupp; sięgały na 9 kim. Gdy kompa
nie marynarzy wylądowały w Tripolisie, t. 
w a l e r y a  t u r e c k a  g o t o i r a ł a  s i ę  do 
a t aku,  ale rozprószyła ją artylerya okrętowa. 
W  ten sposób wyładowanie odbyło się bez strat. 
Major Ca g n i ,  komendant kompanii, wysadzi
wszy marynarzy na ląd, ogłosił afiszami, że w 
celu bezpieczeństwa z a r z ą d z a  r o z b r o j e 
n i e  l u d n o ś c i  i zapowiedział, ż~ w pif -wszym 
dniu płaci za broń po 10 franków, w  drogim 
po 5 franków, od trzaciego za , dnia, wszyscy, 
którzy broni nie wyaadzą, sądzeni będą na pod
stawie prawa doraźnego. 
f  w  fltvm, 10 października.

„Tribuna1' ogłasza deperzę, datowaną z 6 b. 
m. 7. Tipolisu, która zawiera ciekawe szca egóły
0 obsadzeniu miasta. Depesza toiędsy innemi 
donosi: Po zniszczeniu d. 8 bm. fontów „Suł- 
thania^ i „Ramid* oraz latarni mon Liej roz
poczęło się lądowanie marynarzy I ombardowa- 
nie trwało dalej. W zdłuż wybrzeży w„ wieszono 
bi ale flagi, a przywódcy szczepów aia *skic*i 
zoliżyii się, aby prosić oficerów włoskich o ła
skę. Około zachodu cłońca lądowanie skończo-
1 ■> Bnrn?! it-z Tripolisu. Rassan-baszł, potomek 
dynastyi Kar>.manli, oddał majorowi Cagni mia- 
!,to, a z stępM walego tripolitańskiego oddał W 
obecności notab'jw biura rządowe, puczem się 
cofnął. Na wezwanie majora Oagui wydawano 
takżo broń ca wynagrodzeniem 2 medżidże od 
jztnki i w ciągu kilka godzin wydano przeszło 
2000 sztnk broni. Arabowie bardzo *ię cieszą 
z okupacyi miasta i mówią, że wszyscy Włosi 
są doi rz> i silni, proBzą tylke żołnierzy, by się 
nie zbliżali do ich kcsiet. Z powodu bombardo
wania wewnątrz miasta było tylno 9 ofiar. —  
Turcy ponieśli wialkie straty we fortach i u- 
ciekli w przerażeń'u w głąb kraju. Arabowie 
uznają z wdzięcznością, że żad»n meczet nie u- 
cierpiał podczas borni ardowt aia. Bandy rozbój- 
nikóa zagrażały miastu, obecnie jednakże już 
1 3 w ęeej. do miasta nie zbliżaja. Ze ntrażT

przednich dostaje uę do nięyi li 85 Turków.
nowali ciłi 9 dzjai, które zabrano.

Londyn,. \0 października.
, Daily Espress' donosi z Malty: Przy ostrze- 

li ‘niiia Tripolisu przez Włochów uszkodzono 
kilka budynków eujopejsk.cb między tymi: kon
sulat giecki, w którym sahro^iło faię 600 Kuro- 
pojczytów.

O p ó r T u r k ó w  w  T rip u iis w .
Konstantynopol Według dzi< nn; :ów, turecka 

ęaługh z TripoLsu cofnęła się do We^ire i z a 
j ę ł a  t am p o z y c y e  o b t o n n e .  Włoski pułk 
probował dotrzeć aż do V tLare, inusis się je 
dnak cofnąć wskutek o p o r u  w o j s k  t n r e c -

k Berlin. Loc. Anzg." donosi z Tripolisu: Mię
dzy Włochami a turecką konnicą i Arabami 
p r z y s z ł o  k i l k a k r o t n i e  do  s t ar e ,  itó-
rych wynik jest nieznany.

, Maita, 10 października.
Dezerterzy z Tripolisu tmerazą, ze wewnąt i 

kraju zi duję się < koło 40.000 u z b r o j o n y c h
M u z u ł m a n ó w .

"1  T k lp o ils U .
Paryż. Onegóaj wysadziły włoskie okręty sil

ny Idaźiał piecnofy na ląd w Tnpoiisie. Żoł- 
i .| tych umieszczono w koszarach.

PTe Iług depesz, nadeszły cl tu z Rzymu, Wło
si obsadzili też port Bombę po krotkiem ostrze
liwania.

W Tripolisie panował wczoraj spokój. „Banca 
ai Rnm»“ otworzył swoje binra.

T u r c y a  g o t o w a  d o  z a w a r c i a  p o k o ju ?
Berlin. „Loc. A  zg.“ donosi z Konstantyno

pola: Z faktu wysadzenia wojsk włoskich w Tri- 
poiisip czerpią - tu nowe nadzieje pokojowy są
dzą bc riein, że przer to stworzouą została pod- 
otawa do interwencyi mocarstw. Turcya gotową 
est każdej obwili do zawarcia pokoju, sitoro 

tylko uznane będzie jej f o r m a l n a  z w i e r z 
c h n i e  i w o  n a d  T r i p o l i s e m .

M o c a rs tw a  proponują T u r a y i 
ustę p s tw o .

Kon łtantyuopol, 10 poźdzlernika.
„Ikdam* dowiaduje się, że kilka macaratw 

zaproponowało Porcie uznanie okuphcyi Tripolisu 
w zamian za co mocarstwa uregulują defini
tywnie kweetyę Krety na korzyść Turoył. Sły
chać, ie  Porta wskutek kilkakrotnych krokór 
ambasadora rosyjskiego, skłonna, jest z n i e ś ć  
wydany ł powodu wojny z a ^ a z  p r z e j a z d u  
p r z e z  D a r d a n e l l e  paroftców z ładunkiem 
zbuża. - - ~ .

T ry b u n a ł ro zje m c zy .
Londyn. Zgromadzenie zwolenników sądów 

rozjemczycn nchwahło wysłuJ delegatów do 
Rzymu i Konstantynopola, aby wezwać rządy 
obu tych krajów do . z a a p e l o w a n i a  do  
t r y b  i n a ł n  r o z j e m c z e g o .  Przewodniczący 
ruchu pokojowego Stead został wybrany dele
gatem do Konstantynopola i już ta*n odjechał; 
deiegat do Rzymu jeszcze nie został wybrany.

prLŚbi* o  c c i t r o n ą  ^ a iifa -s u lta n a .
Bcirbąy. 2g™ęadzenie w meczecie Yuma u- 

ęhwaliło wysłać ji premiera Asqa,fha i Greya 
d e p e s z e  z prorAba o o c h r o n ę  k a l i f a -  
s u i t a  na, pra czOm w o j n ę  n a z w a n o  ni  e- 
i p r a w i e l i w ^ i b i i  FcTż n ą. W  Labore i 

Lukno odbyły się" podobne zgromadzenia.

nlyb TiraiOy w  TuroyL
Salonikn. Ogoina mubilizacya j®sł w toku. 

T?szystkie wiadomości o wojennych zarządze
niach Porty podlegają surowej cenzurie.

rfonlkff (a tu  ofcrą tn .
Konstantynopol. Turcy zajęli w Bosforzi 

syjski parowiec transportowy, wi 
zboża i mąki ao- Włoch

Opieka nad Wiochami w Turcyl.
i deń Jak wiadomo, -sąn niemiecki na

czas konfliktu w łosk o -tnrecku fo objął opiekę
7 „0 włoski ni obywatelami w Turcyi Tam, 
rdzie państwo niem. !Ck>e w Albanii i Macedo

nii nie posiada własnych konsulatów, a A ustro- 
Węgry posiadają je, np. w Skutari, Janinio, 
DuraSój Monaste-ze, Shoplie, Przrencte, w myśl 
traktatów obowiązane są Austro-Węgry opieko
wać się obywatelami, chronionymi przez konsu
laty niemieckie. To się też stało po zwrócenia 
się rządu włoskiego do ministerstwa spraw za
granicznych w Wiednjg.

Konstantynopol. Zapewniają tu, że Turcy*, 
przy objęciu przez Niemej oplfeLi nad Włocha
mi, żyjącymi w Turcji, ż u g t r  JAgł® s ‘ 
z g ó r y  p ra w 'o  w y d a l a n i a ^  ęb tW. — 
Mimo o wątpią, czy dotyezącb'’ zS F Ifm lłi bę
dzie przeprowadzone.

W y d a la n ie  W lo c b ó w  a  T sre y k .
Stefaniego donosi: Na tyczec.e

Niepew ność.
Wisdeń, 10 października.

W  tutejszych kołach politycznych wątpią, czy 
rzad turecki rzeczywiście zacznie wydalać Wło
chów z Turcyi i gąuzą, że Turcya dlatego wy
dala narządzenia wydamń aby zuyomocą takim 
groźby ckłonić Włochy do rycnłego zawarcia 
pokoju. Wogóle panuje tn w i e l k i e  z d z i w ,  e- 
n i e  z p o w o d u  s p o k o j n e g o  z a c h o ł a 
n i a  s i ę  l u d n o ś c i  w T u r c y i  wobeu wia
domości o obsadzeniu przez Włochów całego 
wybrzeża Tripolisu. Okoliczność ta, jakotafc i 
operacye floty wioskiej na morzu Adryaiyckiem 
mogą zachęcić matę państwa bałkańskie, jakoteż 
i Albańczyaów do  w r o g i c h  k r o k ó w  w o 
b e c  T u r c y i .  Ogółem panuje tu z powodu woj
ny włosko-tureckie; wielkie n a p r ę ż e n i e  i 
n i e p e w n o ś ć .

W  związku z tą niepewną sytuacyą usposo
bienie na wczorajszej giełdzie było słabe.

J e ś l i  s ię  d r o ż y z n a  n ie  z m n ie j s z y —
(Tele^r. ,JV. Reformy")•

Wiecen. W ńali ratusza odbyło się zgrom ■ 
dzeme kolejarzy w sprawie drożyzny. — T,&se> 
. s u n t e n f e l  oświadczył w swej przemów,e, 

ze jeśli drożyzna się nie zmniejszy, 1 Przyi" 
dzie do większych demonctracyj, niż 17 * r?e : 
śnia, a w demonstracjach tych wezmą uJzia 
t a k ż e  w a r s t w y  ś r e d n i e .

ro- 
ładunek

W o j n a  d o m o w a  w  P i i r t u g a l i i -
(leleąi. „N. Reformy*)

Lizbona. Monarchiści w chwili przybycia 
wojsk opuścili Vinhaes i rozprószyli sie. Kilku 
wpadło w ręce wojska. Frzy starciu kil* ** 
narchistów udniosło rany, po stronie wojs* a zas 
dwoeb. .

Lizbona Nowym ministrem wojnj sustał szet 
policyi lizbońskiej pułkownik Albert 3 11 v e i r a. 
Wedmg wiadomości ze wszystkich powiatów pół
nocnych p a n u j e  t a m z u p e ł n y  s p o k ó j .  
Nioktórzy stronnicy monarenii pozostali w okrę
gu Bruganza.

“* *   _ . __

K oR tM in itt tr a a r .u s k o -n ie m ie tK le .
; ifltlegr. BZV. Re) ar my*.)

Paryż. Ag. Havasa donosi. Jak się dowiadu 
jen y , wczorajsza k o n i e r e n e y a  Kiderlen 
Wachtera z Cpmbonum z n s c z n i e  z b l i ż y ł a  
o b i e  s t r o n y  w s p r a w i e  po i  o z u m i e n i a  
co do kwestyj, odnoszących się do Maroka.

bsiiowaGd m k  k .  M t t i .
Warszawa, 9 października. ■

Z puwoda pogłogo': o usiłotf-Biacb ucieoski ro- 
lonycii przez hr HonibierL, redakcja „Warszaw. 

Słowa* zc/rdciła ai  ̂ do Inspekcji więziennej, stóia 
oświadczyła co następuje:

Dnm 2 b. m. w celi hr. Ronibiera dokonano re
wizji, podczar której wykryto schowane pilniki do 
przepiłowania krat żelaznych i inne instrumenty.

Instrnmenty te, juk t\-ierdzi inspekeya więzieu- 
na, bez wiedzy hr. Ronikiara dostać się do jego 
•eli nie mojfły, a przeznaczeniem ich mogło być 
tylko — urządzenie ncieczkl. Ucieczki przez okna 
więzienia jtfi Jię zdarzały, a przj’ dobrej organiza- 
cy> możliwość ich nie jest wyłączona i ODecnie.

Czy istniała taka organizacya w danym razie — 
dotychczas nie wyjaśniono. Administracya więzien
na prowadzi w tej spiawle śledztwo.

Po wykrycin n hr. Ronikiera narzędzi, przenie
siono go do inej coli w innym knrytarzn i rozto
czono nad nim siiny dozór.

Podczas dokonywania lewizyi w jegc celi, hr. 
Runikier zachowywał się zupełnie spokojnie, a na 
zapytanie, jakim sposobem znalazły się w jego eeli 
znalezione przy re.rizyi narzędzia, odpowiedział, ie 
nie wie.

Jak ntrzymnj*e inspeacy- więzienna, hr. Roni- 
sier w dalszym ciągu symnlnjc obłąkanie, wobec 
czego nie by1 poddany za wykrycie narzędzi do 
ucieczki —  karze dyscyplin imej.

Rewizya w celi hr. Ronikiera dokonana została 
przypadkowo, bez uprzednio powziętych podejrzeń, 
podobne rewizje dokonywane są od czasu do cza
su n wszystkich więźniów. Odpowiedzialności sądo- 
wei za przygotowanie ucieczki, hr, Ronikier nie 
podlega.

Telegra’

go km odbtiasŁą od karygodnych ekoper, meu- 
tów.

Dodać n ileży, ie  przed kilku dniami na polece
nie sędziego śledczego p. Knta nastąpiło "masowe 
aresztowanie anpców żydowskich, ściganych przez 
sąd za lekkomyślną krydę. ' ’  ; _ __

Z mętów Iwownklob Wczorajszej nocy przez 
ulicę 29 go Listopada przechodziła w towarzystwie 
swegc brata 18-letnia Anna S. Przy rogu ulicy 
Wiśniowieokich przystąpił do nich 19-letni mnrarz 
Starisła® Sławiec, który w brnt&lny Bpoaób zacze 
pił S Gdy biat Ltanął w obronie swej siostry, o* 
padło go trzech opryszków, którzy zbili go niemi
łosiernie i zagrozili, że przebiją go nożem, jelli 
się zaraz nie oddali. Tymczasem Sławiec brutalnie 
pociągnął S. w ustronne m.ejsce i dokonał na niej 
gwałtu. Brat nieszczęśliwej, obity przez towarzy- 
ezy Sławca, wekntek icb groib oddalił się w k:e- 
rnnkn ulic. Murarskiej i zawezwał policjanta, 
który zdołał jeszcze przytrzymać brutalnego gwał
ciciela.

Podobne zupeinie zajście rozegrało się w oko
licy rogatki żółkiewskiej. W  jednym z szynków 
zabawiało się tam mieszane toi arzystwo, w któ> 
rem znajdowali, się 32-letnia zarobnica Marya W . 
Po zabawie w szynku towarzystwo w,szło na 
przechadzKę ao poblisk'ego lasku i tu "na łonie 
przyrodj w srebrnej księżycowej poświaoit usiło
wali towarzysze nieba&znei dokonać na niej gwałtn. 
skończyło się tylko na tem, ’■ że podarto na niej 
ubranie, w krytycznej bowiem chwili napastnicy 
zostali spłoszeni. '

P o g r o m  ż y d ó w  w  T u r k s s t a w e .
( Telegr. ,N Reformy.*)

Olz (w praw. Fergana rosyjskiego Tnrkesta- 
nu). Pet? ag donosi: Wskutek pogłoski o upro
wadzeniu przez żydów chłopaka iniizułmańskie- 
„o  szczepu Sartow, f a m i e n o w a l i  t u b y l c y  
t v  a w i lemolowali ich domy. Jed :n żyd i je
den tu rlec który ich bronił, został' rrnni. G .ly 
Dolicya nic nie wskórała, wezwano wojsko, któ- 
r* rozruchy bez użycia Drom uśmierzyło.

E a -s z a c h  w  i l o s y i ,
(Te). „N. Reformy“ ).

Moskwa. Tutę,jze dzienn^i dunoszą w k&- 
respondency* & Baku na Kaukazie, że mieszka 
jący tam wybitni Persów > c.isymali informa- 
cye z Persyi, ż były szach, Mahomet-Ali, który 
po klęsce, aia )j mn r "tez wojska obecnego 
tządn, t-nikł w niewiadomym kierunku, uciekł 
na terj torynm ruiadłości rosyjskich i znajduje 
się prawdopodobnie w Turkiestanie. Wśród jego 
stronników w Persy* panuje zupełna demorali
zacja.

“ T u f o  y s t r . y u » » «  i pr.wa«i!»aóto*
nie będzie więcej wygnane.

O d j is d  w lo i^ l « Ł
Rzym. Król Wiktor Bmufinel wyjechał do

NeapclL *by ‘ pożegnać wojska, odje+.ć/ająae do

^ O r e n C ^ .l .  .Nnove Jlernaie; donot! .  Pi*y: 
Kardyn »a f4  wezwał du ch ow n i'w o  I la lno«,
aby modlili o awycięstwo V\ tocli, ^eaególnie
a. życay kardynał sukeesn okrętowi , ro-
rego ohorugiew m 1 iw iecat

C h o l e r a .
(Telegr. „N. Reformy*),

Budapeszt. Z r.iterech gmir komnata Toron- 
tftl i z komitatu KrasBO donoszą o wypadkach 
cholery.

Belgrad. Dzieuniki donoszą że w Semjndrii 
wśród robotników węgżsrakich skonstatowano 3 
wypadki cholery, —  z tych jeden z wynikiem 
śmiertelnym. W Belgradzie zachorował także na 
cholerę 1 robotnik portowy.

Z  kroniki w y o a d k ć w .
(TA. „N. Reformy").

Bergp, morawskie, l! ■ staeyi Diahotus koło 
MóJkwśkiej Frauiey zderzył się ubiegłej nocy 
pociąg towarowy z diugim pociągiem. Obie lo
komotywy i 13 wagonów uszkodzonych 1 pa
lacz ranny.

Zadar. Z Curzali aonoczą o wybucha pożaru 
w WLraztanich okrętowych „Depule*. Warszta
ty, jakoteż dożo materyafi* i łcdai, >ie y zni 
itc ?mv Także iąna wauztaty okrętowe nc.»*- 
8iały podoaaa ognia.

Złifla. W  budującym się kościele św Ałeks.*- 
dra spadł * d z w o n  i zabii 3 osoby.

Paryż. Wczoraj wieczorem eksplodowała w 
Tfttonie bomba, przyczom 5 osób zostało cięż* o 
rannych, a wielb lżej.

i onlt 10 października.

F o zamsohiL w âriamosseie.
Wiedoń. W  sali posiedzeń Izby posłow zja

wiła się ponownie komisya sądowa, przyczem 
porobiono nowe zdjęcia fotograficzne i spisano 
nowy protokół. Rzeczoznawcy orzekli, że rewol
wer Wawraka był pochodzenia amerykańskiego 
i bił z nadzwyczajną siłą.

Sędzia śledczy zarządził zbadanie stanu umy
słowego Wawraką.

Śledztwo przeciw Paulinowi, podejrzanemu o 
wspołwinę, będzie zapewne wstrzymane. '

Z  S e lm a  w ę g ie r s k ie g o .
Budapeszt. Wczorajsze posiedzenie Sejmu wy

pełniły imienne głosowania. ;

Ugrda czeSTa-nitesalecka.
Praga. Wczoraj odbyło się pierwsze posie

dzenie k^misyi mrodowo-politycznej, na klórem 
wybrano subuomitet z 25 członków, poczem po
siedzenie zamknięto.

liryroltl na demonstrriitoff droty - 
ialanych.

Sadowa. Wczoraj rozpoczął się tu szereg 
rozpraw przeciw Jemorstrantom drożyźnianym. 
Wydane dotąd w y r o k i  są  b a r d z o  o s t r e  
i opiewają na 6 do 10  miesięcy w ięzienia.

i ł o w y  p r e z y d e n t  r z ą d n  n a  G , Ś lą s k u ,
Wroc aw. Jak ;i&chles. Ztg* donosi, tajny 

radca skarbu T s c h a i n t r  został zamianowany 
prezydentem rządu we Wrocławiu.

t t o ie ]  t o a r s z a w s k e -w ie d fd s k a .
Petersburg. Pet. ag. tel. dowiaduje się, że na 

rażie został wniesiony w Radzis ministrów tyl
ko projekt nabycia kolei warszawsko-wiedeń- 
skiej. Po do kolei południowo-wschodniej decy- 
zya jeszcze nie zapadła.

„Waddreaan imgnt11.
P rłsmouth. W -zoiai spuszczono n» wodę 

naddieadnought „Król Jerzy V*. Nowv okręt 
ma 550 stóp długości, 89 stóp szerokości, a po
jemność jego wynosi 24.000 tonn; działa są 
13 o calowe.

K r o n i k a .
Kraków, wtorek 10 października.

K a l e n d a r z y k  k o ś c i e l n y :  Franu Berg.
K a l e n d a r z y k  a s t r o n o m i c z n y :  Wscl ód 

słońca o godz 5 min. 55; zachód o godz. 5 m- 00; 
długość dnia godzin 11 min. 05.

P r o g n o z a  s t a c j i  m e t e o r e l e g i c z n aj 
w Wi e d n i u :  Czasem pochmurno, skionnośr do lek
kich deszczów, chłodno, północno-zachodnie żywe 
wiatry

T e a t r  m i e j s k i  i m i e n i a  S ł o w a c k i e g o !  
„Lekarz na rozdiożu*.

W y s t a w a  w To w. sztuk piękny oh otwarti od 
11 do 4 po poluduin.

Bigos hul-

f t r o i i i & i t  l w o w s k a .
L.WÓW, 10 października.

Związek „Gwiazd*. Statuty Związka stowarzy
szeń p. n. „Gwiazda* zostały już zatwierdzone 
przez ministerstwo. Związek „Gwiazd* założony zo
stał w roku grunwaldzkim na zjeździć „Gwiazd* 
w Krakowie. Wydział lwowskiej „Gwiazdy* zwo
łuje zjazd wszystkich „Gwiazd* z Galicyi i B e!:o- 
winy na niedzielę 12 listopada b. r. do Lwowa w 
celu ukonstytuował?'* się i wprowadzenia Związku 
w życie.

Za?tra8zająoe objawy lekkomyślne] krydy. 
W  ostatnich czasach prokoratorya lwowską zasy
pywana jest doniosiaiiiami przeciw kupcom żydow
skim o lekkomyślną krydę; docnodzi do kilku wy
padków dz!onn'e. Sprawy takie są zazwyczaj skom
plikowane i dają sądjiosu śledczym dużo praoy, a 
ponadtc dyskredytują w wysokim stopniu lwow
skie kupiectwo w oczach zagranicznych fabrykan
tów.

Wczoraj przea południem w sali sąaowej we 
Ly.owie odbyła się ankiet członków prokuratoryi 
i całego Bądu karnego pod przewodnictwem prezy
denta lądu p. Mlłaszewskiego i naczelnego proku
ratora p. Bartha Przedmiotem obrad byłt porusao- 
na powyżej sprawa. Po ożywionej dyskusyi po.ta- 
nowiono zastosować do tych, którzy doprowadzą ■ 
wl-snej winy do iskkomyślnej krydy, najenergiez- 
niejsze środki, przepisane nstawą, a to prewencyj
ne i karne. Być może. 2< ostre środki nie jtda •

T e a t i  m i e j s k i  w e  L w o w i e :  
tajsk’ *, „Powrót posła*,

B ilety koncertOWe, Dziś rozpoczyna się w ka
sie dzieunej Starego teatru (ul. Jagiellońska^ ogól
na sprzedaż biletów na pierwszo trzy koncerty z 
ogłoszonych 12 abonamentowych. Abonament w dal
szym ciągu zamów!ać można do 18 b. m.

K r a k o v 'S c y  football ś^i w Warszawie. Z War
szawy donoszą: W niedzielę po połuaniu odoył się 
tu w parku Agrykola, w siedzibie Koła sportowe
go, match tootbaliowy między krakowską drużyną 

Landa* a reprezentacyjną drużyną warszawską. 
Zwyciężyli Krakowiacy w stosunku 4 : 0 .

Ópieka nad dziewczętam i. Walne zgromadzenie 
Stowarzyszenia Opieki nad dziewczętami im. Joan
ny TArc odDędzie się dLia 22 października c godz. 
4 po połudnm.

Włamanie. W  oudyuku Towarzystwa wioślar
skiego przy ulicy Rybak? aokonano wczoraj po po
dniet o godzinie 4 włamania. Sprawcy, których by
ło prawdopodobnie kilko, dostali się do wnętrze o- 
twoiem, jaki zrobili w podłtdze prze*, wyłamanie 
kilku desek Porozbijali Bzafy z ubraniami wioślar- 
skiemi, których kilka sztuk zabralń Pieniędzy w 
lokalu Towarzystwa nie oyło. Sprawców dotąd nie 
wyśledzono.

Z Sali sądowe>. (Rabunes). W czoraj po połu
dniu zakończyła się przed ławą przysięgłych roz
prawa przeciw Ludwikowi Wydryehowi i Marya- 
uowf Kuskowi, oskarżonym o napad i rabunek, 
jak.ego się dopuścili i a Eliaszu Berdaku ba Krze
mionkach. Oprócz tego prokura fory a oskarżyła Wy- 
drycha o zbrodnię gwałtu publicznego, Kuskę zaś 
o usiłowaną ucieczkę z aresztu śledczego Po prze- 
słuchauiu kilku świadków, wydał trybenał na pdta' 
stawie werdyktu sędziów przysięgłych wyrok, sks 
żujący W y drycha na cztery lata, Kupkę zaś ni 
trzy lata ciężkiego więzienia.

Msza prawosławna W Gakicyi Przed tygodniem
w miejscowości Zułuczc koło Snia.yna odprawił 
eks-kleryk unicki, obecnie prawosławny pop Hudy 
mu pierwszą mszę dla „prawosławnych Rusinów 
w Galicyi*. Msza była odprawioną w chłopskiej 
chałupie. Jak widać, Krzewi się caro- i prawosła
wie w naszej poczciwej Galicyi

ZamKnięcic muzeum I pałacu „Si. Petersbur- 
ger Herold* opisuje następujące dwie niezwykłości:

W  leatrzo Aleksandrowskim w Petersburgu pe
wien bogacz G. umieścił  przed laty całe muzeum, 
setki kosztownycn obraiów i n  życia troskliwie 
doaf o rozszerzani* swych skarbów sztuki. —  Po 
śmierci ofiarodawcy nie u\ ażaro sa stosowne zao
piekować się tern muzeum. Ooecuj* nieLpędiianie 
stwierdzono, że cał rnuzeam zniknęło. Z kilku se
tek obrazów nie pezeetA *B  jeden. Tylka gws. 
dzie smutme sterczą ze ścian.. Gdzie muieom — 
nikt nie wie.

Przed paru tygf dniami -dó1" slw riliaono mi- 
knfęcie... całego pałacu. Sta* mianowicie niegdyś 
przy gófnej części Nawy ulubiony p&łao smra >• 
wej Katsczyay. Obecnie, fdy zarząd pałaców prze
konał sfę a aktów, że niki się pałacem nie opis- 
kuje, posisnowił wyeltć urzędników do obejrzenii 
tegcł i przygotowania planów restanraoyl. Urzędni
cy przyjechali, stwierdzili ze zdumieniem te na- 
iat — znikł.

J&k ochraniano Stoly^iua ? Seniao^ji ie rcweia- 
cy> o tem przynosi „Now. Wremia*. Pod»ug j e «  
informac/j, dygnitarze, którym poruszona była tal 
zw „wyższa* ochrana („Now. Wrem.* mi tn ■» 
m»śU kamaryUe iknjnle-piawinwą dworsko ■ Trs-
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|i<>wbui i Dnrnowem na czele, dla której stoły pin 
był zbyt umiarkowany) wcale nie byli zaintereso
wani w ochronie ozoby i zaehcwanin synia preze
sa rady ministrów. „Ci panowie —  nisie „Nc w. 
Wremia'1 —  oitatnich csaeach nie cieszyli się jego 
względami 1, nztnrainie, nie mogli * liczyć na zro
bienie prz« nim k«ryery. A tymczasem w kołach 
binrokrztyaznych było dobre* wiaaomjm, ie osoby, 
kierujące wyłszą ochraną, już zawczam rozdzieliły 
między sobą wysokie stanowiska i godności na wy
padek dymisyi lnb imieroi Stołypma.

Kiedy Stołyplnowi zwracano na to nw. ję, jak 
ile jest zorganizowana jogo ochrona osobista, on 
„iwtarzał, ze to go nie obchodzi - i 4e, jelell tię 
n i  stanie, ci panowie za -o odnot-iedzą.

Wogóle Stołypin, po wykonanych na niego za- 
maenaoh i wobec ciągłych uitrzeżeń, te gotują się 
u w t, uważał Jłę u  skazanego n . śmierć. Nieraz 
W i. 12 on do swego otoczenia: „Gdzie mnie zabiją, 
urn mnie pochowajcie11. Pewnego razn w rozmo
wie ze swoim adjatantem lauwaiyl: „Jaleli mnie
zabiją —  zabije mnie r ipewno członek ochrany*. 
A potem opowiedział ma wypadek, jak się ocalił 
ed zamacha członka ochrany, przypadkiem wyszedł- 
n y  a „pałacu Zimowego* inaem wyjściem, niż po- 
eaątkowo zamierzał, ów  członez ochrany wltąpił do 
nie; na rozkaz komitetu rewulucyoniutów, który 
przygotowywał zamach na wielkiego księcia Miko
łaja i na niego. Tam zdobył sobie takie zaufanie, 
4e naznaczano go na ochranę do pałacu Zimowego 
do te*o wyjścia, prrez kióie zwykle opuszczał go 
Stoiypin. Wzrótce po tym niedoszłym zamacha ten 
rzekomy csłonei’  ochrany został zdemaskowany i 
aresztowany, przyczem Wjkryto powyższy plan.
_ Z K.jowa donoszą:

Senator Trns!ewicz, jak wiadomo, delegowany do 
rswizyi ochrany kijowskiej, przesłnehiwał w sobotę 
oaebiście nyłego jej naczelnika, głośnego Knlabkę, 
ce do jego udziału w orgai Izacyl uchrs .y podczas 
uroczystości kijowsi ich.

Knlakbo szczegółowo wyjaśniał swojo stueunki z 
zabójcą Stołypina £agrowem i wyliczył szereg nsłng 
nadzwyczajnej wag', okazanych przez Bagrowa o- 
shranie. “

Kulibko wymienił nazwiska osób, skazanych, 
dzięki Bagrowowi, ra katorgę

wlda Lionn w Jarosławia, Emila Earaoaewcklego 
w Baligrodzie. Mlohała Iwannsa w Ozortkowie, Ta
deusza Teiltckleg» w Skolem, Tadeusza Będaszew- 
skiego w P« cs»d yr’ « i Mikołaja Korczyńskiego 
w Jabłonowie. 1

Di lej sam anowal naczelnika kancelaryjnego E 
manuela Kohibirger* w Złoczo.ńe star izym naczel
nikiem w Ozortkowie, kontrolera zakładu karnego 
w fiamborze K-almlerza Fióeieia zarządcą, zat ad 
junkta lakiaan karnego w Wiśniczu Otokara Brze
zinę konlrolorem, oba dla lakładu karnego przy 
lądzie obwodowym w Czoitkewle, wreszcie asysten
ta kancelaryjnego Antoniego Tarczahsaiego we Lwo
wie naczelnikiem kanc. w Czoitkowie.

ALFRED CAPUS.

Mianowania i przeniesienia w sadownictwie. 
,  Wiener Z tg.* ogłasza: Cesarz zamianował wice
prezydenta sądu krajowego we Lwowie Andrzeja 
Lorka radcą dwora i prezydentem sąda obwodowe
go w Ozortkowie.

Minister sprawiedliwości przeniósł radców sąda 
krajowego Józefa Gailhofera i Bronisława Liszkę 
io  Czertkowa i zamianował radcami są'ta krajo
wego dla sądu obwodowego w Ozortkowie naczel
nika aądn powi-twego w Ozortkowie Józefa Ra- 
daieohowsLIego, o n .  sędziów powiatowycn Jana 
Sssólakiogo w Tarnopolu, Jana Sosenkę w Koło- 
myi, Eustachego Dudrowicza w Ustrzykach, Wło
dzimierza Fedaka w Brzeżanacb, dra Łukasza Ro
galskiego i Bronisława świderskiego w danokn 
i dra Zygmunta Jasińskiego w Bóbrce.

Dalej przeniósł zastępców proKuratoryi państwa, 
Aleksandra Siwulaks. ze StaL sławuwa do Lwowa, 
dra Zygmunta Hotolzta a T-.rnopo’a do Czortko- 
! ■ ;  zam.anował zastępcę prosuratoryi państwa 
Zdzisława Ostrowskiego w Kutomyi prokuratorem 
w Ozortkowie, a zastępcami prokuratora sędziów 
Władysława Sokołowskiego w N żanaowicaeh dla 
Stanisławowa, Michała Radeckiego w Skolem dla 
Kołomyi i Francuzka Fiydlewicza w Birczy dla 
Ozortkowa.

Dalej zamianował sędziami powiatowymi z pozo- 
•tawieniem w dotychczasowem miejsca słażhowem 
aędziów M eczysława Posochowskiego w osręgn 
wyżBzego sąda krajowego lwowskiego 1 Hermana 
koster w Mościskach. Dalej zamianę a) zrstępcę 
prokuratora Kazimierza Sękowskiego w Tarnopola 
sędzią powiatowym tamże, a sędziami powiatowymi 
sąda obwodowego w Ozortkowie sęazicge powiato
wego Wiktora Neumana tamże i sędziów dra Da-

L i ^ w i d a c y a .

Podczas ga> Chambon ogromnie nerwowo rzu
cał całe Biosy papierów na kominek, wyciągał 
i zamykał pospiesznie szuflady i niezrozumiale 
jakieś słowu v podnieceniu przud się rzucał —  
jego kamerdyner Antoni bardzo spokojnie i zimno 
robił porządki koło mebli i książek, peczem za
pytał:

— Czy mogę wszystko teraz spalić, panie?
Chambon potakująco skinął głową i wnet pa

piery zapłonęły ogniem. Słaiący wskazał pal
cem na komiDek:

—  Istotnie nie warto było tego przechowywać... 
Zresztą... nasz pociąg odchodzi o kwadrans na 
dziewiątą! - - - - -  -  ...

Pan Chambon mechanicznie przewracał kartki 
w dzienniku. - -

—  Jeszcze trzy, albo cztery godziny czasu 
mam do odjazdu — rzekł i z Ciężkiem westchnie
niem usiadł w fotelu.

— Proszę się niepotrzebnie nie denerwować, 
panie —  rzekł Antoni. — To się każdemu zda
rza. Zeszłego roku spotkało to samo przyjaciela 
pańskiego, tego- jakże się on nazywał?.-

—  Yaion? ‘ W
— Tak, Yaron! Jego speknlacye wzięły zły 

obrót, musiał wyjechać, a dziś czuje się na 
obczyźnie całkiem szczęśliwy!... Gdzież on jest?

—  Pozostawił on wielkie zobowiązania —  jego 
passywa wynosiły sześć milionów! I ja straci 
łem przez niego dużo pieniędzy! —  odparł 
ChamDon. —  No, aie w owym dniu trzymałem 
go mocno! 1

—  Sześć milionów! — zawołał Antoni i aż 
zamilkł na chwilę. — Pan ie, proszę mi nie brać 
tego za złe, co powiem... Długo już panu służę 
i wiernie... Więc, proszę pana... ile też wynoszą 
passywa pana ?

Chambon wyprostował się w krześle i tupnął 
nogą. - '  -

— W  rem właśnie sęk, moj kochany Anto
ni!... Ni° warto nawet o nich mówić —  te moje 
passywa!... Ani szóstej części tego, co Yaron’aI... 
Ba, co mówię?... Am dziesiątej części nawet!

— Niesprawiedliwie dzieje się na świecie! —  
rzekł Antoni. — Ale czy wielmożny pan pewnym 
jest, że już jest tak źle? Czy pan nie przesa
dza?... Czy istotnie jaz nie ma żadnej rady?

Chambon miał zupełne zaufacie do swego słu
żącego, do tego starego, porządnego Antoniego, 
ztóry służył u niego od lat piętnastu, t. j. od 
czasu, kiedy pierwsze speknlacye wyrwały go 
z biedy

—  Jeśli ifte wyjadę dziś wieczorem, to ju
tro, a najdalej pojutrze mnie zaaresztują —  
rzekł Chambon z przekonaniem.

—  Zapewne lepiej pan zna swoje afery, ani
żeli ja — odezwał się Antoni. —  Więc wyje
chać: Zresztą, proszę pana, jeśli Bię ma pienią
dze, nigdzie nie jest źle!

Chambon instynktownie dotknął kieszeni, 
gdzie spoczywał portfel, a myśl o sumie, jaką

zawiera, napełniła go pewnem zadowoleniem.-  
Witał, ubrał się w futro, wziął kapelusz i la
skę i cicho rzekł do Antoniego:

—  Bądź punktualnie c godzinie trzy kwa
dranse na ósmą na dworcu!
- Antoni wzruszmy skinął głową.

Mieszkanie Chambona było tylko o parę kro
ków oddalone od bulwarów. Kiedy Chambon 
wyszedł, spotkał na ulicy jednego z kolegów z 
giełdy i przywitał si \ z nim uściskiem dłoni

—  Do klubu pan idzie? , ’
—  Chviałbym zagrać jedną partyę.
— Pojdę z panem.

Istotnie, był to najlepszy sposób spędzenia 
tych parn godzin czasu, jakie miał jeszcze do 
pociągu Pozatem uważał, że dobrze będzie po
kazać się jeszcze publicznie tuż przed ncieczką. 
Wprawdzie nie było obawy, aby który z przy
jaciół miał jakieś podejrzenia względem niego, 
bo nikt niczego bliższegc nie wiedział o praw
dziwej sytnacyi, w jakiej się znajduje — za
wsze bowiem wobec łudzi miał minę swobodną 
i wesołą.

Nie miał też żadnych stoaunków z kobietami, 
gdyż jego historye miłosne były zawsze przy
padkowe i bez znaczeni:. Jego żywot podobny 
był do żywota swych wielkości finansowych, 
których dzienni! opisuią w part wierszach, a 
których już nazajutrz nikt, prócz pokrzywdzo
nych, nie pamięta.

Po kilku latach cięższej pracy przerzucił się 
na giełdę. Z początku miał i tu trudności, ale 
z czasem zyskał zaufanie i poczęto mu powie
rzać pieniądze, ktńrenż zresztą manipulował o- 
st,rożnie.

Pewnego dnia, całkiem bez przy Cs/ny, począł 
przegrywać, tak, jak ongi bez przyczyny wy 
grywał, a kiedy spostizegł, że się dłużej nie u- 
trzyma, począł myśleć o sobib i zbierać lesztki 
majątku, co jeszcze wynosiło pokaźną sumę. 
Nieudała kombinacya giełdowa, trochę krzyku 
za kulisami, piQ<! lnb sześć nowych notowań 
kursu — wystarczyło, aby tego wesołego, zado
wolonego i ufnego człowieka uczynić zbiegiem.

Chambon n.e był jednym z owych cynicznych 
giełdziai zy, P< zbawionych wszelkich ludzkich 
uczuć i skrupułów. Chciał być sprawiedliwym 
dla wszystkich, a jego egoizm objawiał się 
w wyiątkowc miłej formie. W  nocy, po nie
szczęśliwym dniu bankructwa spał źle, a nie
miłe refleksye zaprzątały mu umysł. CLwilę na
wet zastanawiał się nad tern, żeby uoze nie u- 
ciekaó, lecz t pokłrą żalem poddać się karze 
sądu, a pieniądze, jakie jeszczb uratował, oddać 
wierzycielom.

A la skoro najdokładniej obliczył, że kwota, 
któraby na każdego z wierzycieli przypadła, by
łaby zbyt nieznaczną, zdecydował się pieniądze 
zachować dia siebie. Jeszcze i nazajutrz miał 
skrupuły i późnej jeszcze, kiedy czynił przygo
towania do podróży, czuł szczególny kurcz serca.

Wszedł tady bo salki gry w klubie, gdzie 
gromadzili się cod ,lennie solidni członkowie klu
bowi, kupcy i kapitaliści. Jedni grali w bezika, 
inni w wista, lani znów gawędzili tylko. Bvło 
się tu, jak w domn, a atmosfera była truchę 
hałaśliwa, domowa.

Wzrok Chamboua padł najpierw na Emila 
Bębna, jednego z najstarszych członków klubu, 
który właśaie był jego kljentem. - Belin rozda
wał w.asnie karty partnerom, kiedy spostrzegł 
Chambona, więc z uśmiechem rzekł do niego:

—  Mov.fc pan zagra z nam. party]Kę?
Emil Belin, człowiek wcale zamożny, które

mu powiodiu się w stosownej chwili wycofać się 
szczęśliwie z interesów, zadowalniał się tem, że
by trochę pieniędzy włożyć w jakiś „całkiem 
pewny interes*. Dumny był z opini’ , jaką po
siadał jako człowiek, który miał dobry węch do 
interesów i Który nigdy nie wpadnie... Czasem, 
jeśli jakiego giełdziarza aważał za szczęśliwca, 
powiedział mn część swych kapitałów i nigdy

tejrj nie potrzebował żałować. Szczególniej miał 
zaufanie do początkujących. Postępowanie to 
na/ywał „protegowaniem młodości*.

Chambon rzucił okiem na zegarek, imadł na
przeciw Felina i myślał:

—  Mam jeszcze dość cz«sn. Tc byłby jednak 
kawał, gdybym go jeszcze przed wyjazdem o- 
grał na parę luidorów Kiedy jednak tasował 
kaity, myśl dobra wzięła górę i rzesł sobie: 
biedny Belin! Nie, zaprawu? wolałbym przegrać 
na jego korzyść. Jutro i tak będzie się biedak 
martwił.

T*ęO dnia jednak miał wyjątkowe szczęście, 
a Belin który umiał się w grze hamować, wnet 
powstał i rzekł:

— Na dziś dość przegrałem.
—  s5ł anowczo , Lie ma do mnis , szczęścia — 

pomyślał Chambon — schował do pnlaresn zło
to i banknoty wygrane i po angielsku opuścił 
kino. - •  ̂ ■■■ —

Jeszcze godzinę czasu miał na obiaa. a ch - 
r iaż nii czuł najmniejszego apetytu, wstąpił je 
dnak do jeauej z największych restauracyi na 
bulwarach, gdzie bywa. nardzo często. Gospo
darz, który go znał, podszedł, aby go przywi
tać i zapytał: •— -■ - ■ — — •- -

— Pan dobrodziej tak wcześnie dziś na o- 
biad? . *

—  Tak — oaparł Chambon —  muszę eię je 
szcze przebrać do teatru. ,7rehzta nie baidzc* je
stem głodny. Proszę kazać mi podać cośkol
wiek. -i

Zamówił oLiad i gd j i- całym spokojem sma
rował sobie chleb masłem, opanowała go na
raz myśl o niezwy kłości położenia. Jutro o tym 
czasie restaurator i wyfraczeni kelnerzy j będą 
jaż wiedzieli, że on, Chambon, uciekł, osznkaw 
szy swoich wierzycieli. Bulwary całe już będą
0 tem wiedz.ały, dziennikarze będą o nim z les- 
ceważeniem pisali. Jak o zbrodniarza będą o 
nim m<V'li! A Belin, biedny Beiinl On najwię
cej na jego bankructwie traci. Przykre chwile 
przeżywał Chambon.

—  Śmiało mogę panu tę kuropatwę po.ecic—  
zwrócił się do niego z półmiskiem kelner.

—  Dobrzb, spróbuję.
Przepadał za kuropatwami i wogóle był sma

koszem. Ze smakiem tedy zjadł kuropatwę, a 
pod pozortm, że taka potrawa musi być bezwa
runkowe 8kropiona burgundem, kazał sobie po
dać pół butelki. Filiżanka czarnej nawy, kieli
szek ~ ~ oskonałego 11k ^ra i ulubione cygaro —  
dopełniły reszty —  i spędziły chmurę 5 z jego 
czoła. Jakieś mile zmęczenie go owiadło, pocho
dziło snać z żołądka, ojca wszelkiej filozofii.

Zapłacił rachunek, zostawił znaczny napiwek
1 pewnym krokiem opuścił lokal. Zaprawdę, 
przecież jego obecna sytuacy* nie jest taka zła, 
szczególniej gdy nomyśiał o p.zeDytych latach 
nędzy i hiody. Miai dopiero łat czterdzieści, 
zdrów był, jak ryba i miał piękną banknoty w 
kieszeni ■ ;

— Jeśli się tak zastanowię naprawdę, to nie 
żal mi nawet wyjeżdżać! Paryż staje Dię z cza
sem do mieszkania w nim niemożliwy!

Skinął na przejeżdżającą dorożkę.
—  W  dodatku to podłe fiakry — mruczał 

jeszcze pod nosem. . -
Na dworcu czekał już Antoni.
— Już bilet Dnnu kupnem, a stosownie do 

rozkazu, nie pakowałem żadnych waliz.
—  .Tam* wszystko »obie tupię nowe, Za 

trzy lub tztfeiy dui napiszę ci, i ./tedy przyja
dziesz do mnie.

—  Z  wielką radością —  rzekł Antoni i spoj
rzał wdzięczna na swego ukochanego pana. —  
Czy pan juz gotów?

—  Najzupełniej!
— Kajałem zarezerwować miejsce dla pana.

. —  Bardzo dobrze Do widzenia, Autoni! \
Chambon serdecznie podai dłoń swemu ka

merdynerowi, który j ą  z szacunkiem uścisnął' 
peczem wsiadł do wagonu.

TJloaował się, jak mógł najwygodniej. W  dru
gim kąc'e przedziału siedziai mężczyzna, prawie 
tego sarango wieku co on, i tak samo, jak on 
okryty futrem. Kocyk zdawał się być całym je
go bagażem.

—  Mozę to towarzysz niedoli? —  pomyśial 
ubawiony tem Chambon.

Myśl ta zajmowała ga^mile podczas kilku 
pierwszych godzin podróży '  *

K o n i e c .

Odpowiedzialny redaktor i wydawca: 
M ichał K onopiński,

ł  a c  i  p n e ] e s d a y c i i .
Kraków, 9 październik.. 

NOWY HOTEL NfHUObWY, własność dra Scanibławu 
Adau. tlego, ulica Poselska, 22, (gustownie odra tf ur> 
wany. Parkiety, świutto e.e itryczm .estanracya, łazienki 
w miejsca. Pokojo ze „iwistLm od 9 ko/on w -m yi i staj
nia-.) Czesław Oohmańsei, Stan sława z cói :ą Zofią Za- 
wilińskie z KaźmLrzj V' ielaiej, dr Franciszek Sjerling 
i  Jarosławiu, Ldward Kalisz z Bretna, X. dr Oirembski, 
Aleksander Wyczółkowski z KŁźmierzj Wielkiej (Kroi 
Pol.;, Staaisiaw Kaczynssi z Sosnowcu, jor Jan Widemau 
z V\ ieu is franoiszek vraji szetk, Fianciszt i  Nenji.u-j 

Siemian wio ^Górny Śląss), dr Maurycy Flaschen, A l
fredowie Lu;gercwie z Tarnowa, Apolonie ćwiziewic* 
z OlkuB a, Igor .y Goldberr^r z Nowego Sąoza, Stefan 
Parezynsai z Lipsku, Jozef Ostrowski z Mławy, Filipina 

z Bogi a
HOTEL SASKI: Antoni Oói ski z Pęk .=>zewki. Wandr 

S-.yuańska z Rnsyi, Lrwin Ridek z Wiednia, Alfred 
Kro i z Pragi, Anna Piotrkowsua z Warszawy, hr. Jan 
Szeiubek Lwcrfa, hr. a ..y r  Tarnowcu* z Chorzelowa, 
Józef Niem.ryor, Jarnnbzkiewioz z Warszawy, Anna 
Kowalska, Elcbietn Bonca.eńska, Oskar Scibor F.ylaki 
z Kijowa, Henryk. Skarżyński z Snfozyia, Arot N.eJon- 
kowski z Brówek, Wiktoi Skóreoki z Pieczymeo

H01EL uELVEbERk, ni. Basztowa, 97, w pobliża awor 
ca kolej, (pokoje od 2 Koron. _ji _ienki, restann eyu i 
kawiarnia na miejson): Loys Monlier, Harold Hi.soh 
z źot ą : Pa.yza, dr Rudolf Flam z Wiednia, inż Kon
rad Zwoliński i Kielc, Otton Kuwl i z żoną z Can
nes (Franeyr), R, Dubois z Ghmx de Pars^ Antoni Ja
worski z żoną ze Lwowa. Alf-ed Brcd, inż. Józef Frei- 
Lcb z Kral w..a Ean.tłoW Ricss z żoną z Brzeska, nadpor. 
Ro iert J nłt, nadpor. P*weł Schmidt z Wiedaia, Karol 
Lekostaj, Stanisław Leichart z Nowego Targu. Gnatai- 
Hal ńa i z Taiuon >, N. L>ncy z Pilzna, fóąsl Band 
z OSw. jcima, Józef Si skowsky z Retimowa (Ś ask), Wa
cław H.aby z Pragi, Ignacy Hammoraihlag, Jakób Stil
ler z Noweso Taign, Mrnrycy Haabtnrtoc* ze Stanisła
wowa, Karol Mozbaner z ? laków-, S. Zimbler z Prze
myśla, Kazimierz Ź łk: »wioz z Bochni.

F o r s a  t e l e g r a f i c z n e ,
Wiedeń, 9 października. Kursa gieidy wiedeńskiej: 

Loży: 0/ |>rooeatowe: Anztryao kiego iakładi. kr*dy , 
z obL pro. > loka 188C 3-pro, z9B*50, Anitz jakiego zaałada 
kredyt, z ii, pro, z b  1889 3-pra. 271*ćO. O.egaL Da-
nsjta a 1870 i 101 zte. ń-pra. 310*—. Węg. Bani a hip. 
po 100 ztr t-pro. 947*—. Pozyowta „erb. p.->m, po 100 j  
■ W 6C , n) i O.pro' ut ro: Ludayeszteńskib(Brililo*)
6 złr. 3ó*9&, Zakł kred, dla 1 i p. po 100 kłr, 49b-- 
Clary ztr, 40 m, t  166*—, Losy m. Krakowa 20 zŁ 
9.v—, Pożyczka m, Lnblany 20 zł. 80*—. Paltty 40 zł. 
m. konw. —•—. Czerw, krzyża anatr. tozr. 10 zł lu-76. 
Czorw. krzyża węg. To 6 złr, 45- 60. Ł h j ‘one 
aroykiięoia Rudolfa 10 ztr. 73*50. Salina 4Ć ik , m 
260*—. lnrcozie anug. prom. nok.1 po 400 fr. 236*801 
larejwie qł g. prom. kciai pro. 237 *oO, Lobj kom. m. 
Wiednia z 1874 rm n a O*—.

u ./lin, 9 października. Anetn arldn banknoty 84*90, 
Sp.rytna • .

Pa/yt. 9 pailjiernikŁ. H ml ■ 3-piL j — , Aak. 3] 65.
Fi ankfuir- 9 października. _ r, itr, kn i. 20ó*76. Kuleje 

pańatwowe i.56*—. Diaconto lto*60. Laura —*—. Losy 
tareokie — *— , ~ - n r » -

Berlin, 9 października. (Zamkniecie giełdy), inttr 
kredyty 300-60; Anatr. kole, państw. — ; Digoonte 
184*0. j Tow. handlowe 164*, C Warazawsko-wiedeuskU 
196*60; L o if t"-eokie lea-^S; włoskie i— *— ; Noty 
austr. 84*90; Wiedeń krota1 48' .,,; Noty rosyjskie 
216*70; Noi.., Jork —*— *, 4‘ /, polak, liati, r*s( awne 
9;i*4f; Ameryk noty 190*75; 3% prustde konsole 82*26;

muardy 20' ii Rnichsbank 141*30; Paoketfahn 132*26; 
Warszawa krótkie —*—.

Zakndanyityozno-kamieniaiizi 
i budowlany "  ~

J ó z e f o  K u l e s z y
naprzeciw men.atza w Krako
wie, posiada wielki wybór goto
wych pomników zpimkcwoi gra- 
mt i i marmra. Poaojmii ,i w 
—y zonania grobowców wmlejtoa 
1 na r-*.wiasByi. Telef-a 769. 
266 219 O

S 4 Ł 0 N  S Z T U K I
w salach magazynu fortepianów firiuj:

L .  G a b n i e l s k a
R ynek  g łów n y  35  (S rz y s z to lo r y ) .

O z i e ;a  n a jw y b itn ie js zy c h  m a la rzy  p o ls k ic h ,
Salon otwarty od godziny 9— 7 wieczór.

W niedzielę i święta zamknięty. 
6751 W óitjp bezp ła tn y . 58 o
Sprzedaż także na spłaty do 20 miesięcy

S łu c h a c z I roku filo z o fii
(filolog) poszukuje lekcyj, najchętniej 
do łaciny, grek i matematyki za śre 
dnie wycagrodzenie. Zgłoszenia przyj
muje p Ritter (dla F. 0.), Półwsie 
Zwierz., u!. Lelewela 8, II p. 323 l o

I r  r a w i e c z y z T i ą
ó amską i bieliznę nową przyjmuje i sa ■ 
ma zykoni je niedrogo. Wiktorya Pod
bił Tka, ulica Karmelicka 14, prawy 
parter, oficyna. 233 31 o

A R T Y S T Y C Z N E
skromne i wytworne

U H E S L O W A H i E

M o ,  D o n n le o iH le fo  7.  ■
22*5 72 o 
■ I ńńd  ńMCJ

w  5 pod Czarną (Galioya)
polecają na sezon jesienny po cenach niskich

W  d r o o i m  K r a k o w i e
zdrowe, smaczne i tanie obiady wydaje 
się na zamówienia, w domr i na mia
sto. K arm elick a  29 , dom w ogrodzie, 
parter.  ~ 1" 320 2 u ’

E r z e u n  i  k r z e w y  o w c c a w a
::: rośliny na żywopłoty, drzewa ozdobne, sadzonki ieśne.
m o n  drzew leśnych IW, « «  cenniki darmo i o A ',n ie .

r f l l p  H a a s  I  S / n c 7 i e
6287 skład komisowy 20 O

Braków, id. Szczepańska 7 ,1, p.

N i z i n i e .  3 8
III p., 3 pokoje, przedp. k n o t , łazienka, bal
kon. piwnica, strych, m 1 października do na- 

cia, Wiadomuść n stróża w miejsca. 7279 31 O

0 s c b £
inteligentna zp.jmie się 
domem u starszego pana 

i opieką dzieci, lub przyjmie miejsce 
na plebanii. —  T. M. poste restante 
Kraków. 289 7 o

Prawnik
izraelita poszukuic lekcyj (za wikt lub 
skrnmne honor.). L. R. poste restante 
Krakuw, główna poczta, za okazaniem 
karty L 1029. * 329 q o

S z K ó i K f l  f r e U l c c b S K n
T e o f U i  H y d U ń s S i e i

przyjmuje dzieci każdego czasu, zape 
wniając troskliwą opiekę. 265 21 o

J L m t c i i  g g g j t w j s j w  27,  l  piętro

? J o * v a ź « i  n a  I s s  e ń

i l i i i i n i  i i i t l M a o e j
w  K r a k o w i e ,  n i .  ś w .  J p n a  L  4 .

Beletrystyka, nauka, sztuka Dz'eła polskie, francuskie, -ngielskie, 
niemieckie. Osobny dział dla młodzieży. Wygódka przesył! a skrzyn
kami na prowincyę. Abonament przystępny. Dla młodzieży zniżki. 
Katalog naukowy 60 h., powieściowy 1 K, ogólny 1‘20 K  27i 14 O

Największy wybór.

_  Z  ixuk»rni Literackiej w Krakowie, ni. Jagiellońska 10

i t y d w d c t o a  „ H w t ;  S e f o r m y ”
c8 66 O Koron

Józef Giadt. Oporni, Bnwieść w 2 tom. na tle prześladowani unitów 4 — 
B. BoleUawiia. l * a r a  Czerwona, powieść w 2 tom. ;..............................g-40

— P r z e d  b u r z ą ,  sceny z r. 1830, l  ł o i u ..............................     j * 1-20
— Ł n u s a r j n s z ,  wspomnienie z r. 1838 . y * /* ,* .  [*■.-, 1*20
—  N a d  S p r e ą ,  p o w ie ś ć ............................................................................1*20
— N a d  m o d r y m  D u n a j e m ,  powieść . . . 1*20

j ,  V. Niemcewicz, ż y w o t y  z n a c z n y c h  w  X *  IH  w i e k a  ł a d z i  - ‘40 
Do nabycia w Administracji „N. Reformy*, oraz we wszystkich księgarniach

Skład główny w księgarni G , Uebethnerą i Sjd w  Krakowie.
----------i- — a tas e jt  ̂- - ~  — - -a“ - aM B  ~ 5-'

P r z y j m ę  d z i e c k o
z lepszego domu na wychowanie za stó- 
sownem wynagrodzeniem. F. R. 10 po
ste restante Braków. 302 7 o

F r y i y e r k a
wykonuje fiyzury według ostatniej mo 
dy. Czesze w domu i poza domem. —  
Mieszka: Floryańska 55, III p., fr. 7759

iii fd> :t

Zalecony W L 1871

U lfiii aijificna-fenih

j s a i H i
Kraków, ni. Rakowicka 7, teł. 432,

27" 158 <jOŁ
r̂oniW

5>  . 
ŁTaB'Inteligentna panienka

poszukuje lekcyj z klas nospolitych, za 
mieszkanie. Zgłoszenia pod A. B. poste 
rsstant' i K riiŁów . 315 8 o

Zdolny ouroćnilc sca oa 1 stycznia 19X̂ 2 
h  óź wej. Zgłoszenia: „Postępowy" poste re
stante Drogtnia. 7757

P i e r w s z y  Z a k ł a d  p o n r z e b o w y
A. SZAFRAŃSKIEGO ;

Kraków.......................dica r.likołaiska L 1S. Telefonu Kr. 51
Obecnm zaopatrzony w nowe przybory pogrzebowe, obicia dekoracyjne i gardę- 
  robę dla służby żałobnej.

7833

303 13 15

Nr ins. 43

■*71.

Hala licytacyjna
c .  k .  p o w i d o w e y o  c y w i l n e g o

w  K r & j i o u i e ,  B i l .  ś w .  J a n a  I .  3 .
We środę dnia 11 października 19U roku i w dnie następne o gedzinie & rano

będą sprzedano: :
V.T«z/ii dziecince,, sarnitiiry bambusowe, kosze 
na bieliznę i paŁilei;*y? resory , do wózków tfzie- 

i ‘ <;cych I koszyki no wózki.
Ejako w, dnia 9 października 1911.

Bliższo szczegóły na tablicach w hal; umieszczorych.

i ń a k l a i i  p o g r z e b o w y  „ C o n c o r d i a ^

i

Puc Szczwaiski L l (dam własny). —  Tslafoi a  331.
ZbMm  i odejmuje się crzpdceŁ pofisebe^ych, oraz sprowadzania swfok te wsryntklo

' kiajiw enropejskłoL ®b4 O **
W Kralmwle (ebyny, ktśry pi iada wlasns wyrób IrumiSu- ^ 5 =?,

Rzaucff drakami L K. (żóraki


